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PRZYIACIELE 
DAWNYCH CZASOW, 


( Powieść historyczna z francuzkiego, ) 


Srcióry, prawy pryiaciel jest naysłodszą rzeczą! 
Twa szlachetna wstydliwość iest pod iego pieczą, 
Ón chęci w twego serca kryiówkach wyśledza, 
Nim rsekniesz: ón 7 pieszczotą ratunkiem uprzedsa; 
Lada sen i rzecz marna, nabawia go trwogą, 
Gdy ma zwiąrek z osobą przyiaciela drogą. — 


La Fontaine. 


Jeże znayduią się ludzie słabego zda- 
nia, powodulący się iedynie namięt- 
nościami, są także itący, którzy umie- 
iąc ie poskramiać, są przykładem nad- 
zwyczayney mocy umysłu i prawdzi- 
wéy wspaniałości duszy i okazuią, do 
iak chwalebnych czynów cnota usposa- 
bia człowieka, gdy iest połączona z do- 
brą naturą i starannóm wychowaniem. 
Damon i Leander połączeni od dzie- 
ciństwa związkiem nayściśleyszćy przy- 
jaźni, przez szlachetne czucia nieznane 
gminnym duszom, daią nam tego do- 
stateczne dowody. Bo pomimo tego, 
że obadway byli iednego sposobu myśle- 
nia, gdy wreszcie żadnego nie było 
między nimi podobieństwa, ich przy- 
żaźń przez to bynaymnićy się niezmie- 
niała, owszem coraz stawała się moc- 
nieyszą, obadway bowiem cnotliwi, u- 
stalili ią na mocnieyszych zasadach, 
niżeli ci wszyscy, którzy ią wspieraią 
na chwilowych stosunkach podobnego 
smaku, lub omamienia roskoszy. 
Damon łączył do przyiemnóy po- 
wierzchowności tagodny dowcip, zdro- 
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we zdanie i rozsądek, którym rzadko 
kto drugi w iego wieku datby się po- 
wodować. 

Leander byf mnićy rozważnym, ale 
iego nawet lekkomyślność była lubą 
i przydawata ieszcze więcóy ozdoby tym 
licznym przymiotom , któremi go ozdo- 
bifa szczodrobliiwa natura, aiego serce, 
chociaż młode, iuż posiadafo dosko- 
mafości, które dopiśro z doyrzalszym 
wiekiem zwykły oświecać nasz rozum, 

Damon posiadaf znaczny maiątek, 
oyciec zaś Leandra utraciwszy swóy na 
ustugach oyczyzny, nie zostawił syno- 
wi tylko świetne imię i pamięć chwa- 
lebnych czynów. Pomiędzy osobami, 
które przyymowały Leandra do domów 
swoith ti zaszczycały go szacunkiem, by- 
ta nieiaka Pani Dorwal, wdowa po 
znacznym urzędniku , nie maiętna, ale 
uczona i światła kobióta, u którey czę- 
sto zbierało się liczne towarzystwo, złQ- 
żone z samych dobranych osób. Blan- 
dyna, piękna córka Pani Dorwal, a wię- 
cćy ieszcze przyiemna iak piękna , była 
ozdobą tego zgromadzenia, bo swoią 
uprzeymością i tagodnością wszystkich 
dla siebie uymowata, Zawsze ią wi- 
dziano pożytecznie i takiemi tylko rze- 
czami zatrudnioną, które iéy mogły 
przynieść iaką korzyść, i nigdy nieu- 
ganiała się za fraszkami , co zazwy- 
czay zaymować zwykły osoby bę- 
dące wićy wieku. Taką ią poznawszy 
Leańder, uczuł nieznane w swoićm ser- 
cu wzruszenie, którego dotąd żadna oso- 
ba zpłci piękney w nim nie wzniecifa. 
Lecz długo poczytywał ón tę ukry- 
waiącą się miłość za hołd, należą- 
E i ićy przymioiom..... Blandyna 
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z swoićy strony położyła w nim swoie 
zaufanie.  Niecierpiąca staraiącego się 
o iéy rękę bogatego Rlitona, często uska- 
rzała się przed Leandrem na zaślepie- 
nie swoićy matki, która tylko w bo- 
gatóm zamęściu upatrywata szczęście 
córki, sądząc: że tak młoda osoba ko- 
niecznie powinna być zaćmiona blas- 
kiem bogactw, które iċy mogą pozyskać 
znaczenie u świata. To matki mniema- 
nie, lubo potwierdzane codziennie licz- 
nemi przykładami, nie zgadzało się wca- 
le ze zdaniem Blandyny, ponieważ ona 
wolafa posiadać męża, któregoby 0s0- 
biste przymioty usprawiedłiwiały ićy 
wybór, niżeli takiego , któregoby dla 
niéy przeznaczała próżność. Stuchać 
tych użaleń Leander, i wraz z nią 
dzielił ićy smutki, zawsze przypisuiąc 
iedynie przyiaźni ten udział, który w nim 
wzniecały cierpienia Blandyny: tak to 
starannie skromna miłość umie się ukry- 
wać pod tém równie pieszczotliwem 
uczuciem. 

Wtedy ta przyjaźń, która go łączy- 
ła z Damonem, ito podobieństwo, któ- 
re znaydował między sposobem myśle- 
nia swoiego przyiaciela i Blandyny, roz- 
niecify w nim chęć podłączenia tych 
dwoyga tak od siebie ukochanych osób. 
Znaczny maiątek Damona ułatwiat mu 
otrzymanie zezwolenia Pani Dorwal, 
a znane cnoty tak drogiego przyiaciela 
przeświadczały Leandra o równie po- 
myślnym skutku ze strony ićy córki. 
Zaięty tą roskoszną myślą, że się przy- 
czynia do ich uszczęśliwienia, nie miaf 
nawet czasu do zastanowienia się nad 
tém, co czynił; cały zachwycony swo- 
ićm przedsięwzięciem , nie chciał zgłę- 
biać stanu swoiego serca, iedynie po- 
święcaiąc się przyiaźni, nióst dla nićy 
ofiarę z naydroższego uczucia. Przez nie- 
go Damon wprowadzony w dóm Pani 
Dorwal, pierwćy ieszcze nim się oświad- 
czyf, pozyskał iuż dla siebie zupełny 
szacunek tey Pani; Blaudyna tylko po- 
mimo iego przymiotów uznawała go 
zawsze niższym od Leandra, iednakże 
to mie przeszkodziło, aby go ićy wdzię- 


50 — 


ki nie uięfy. Coraz mocnieyszą go- 
reiąc ku nićy miłością, nie przestawał 
swoiemu przyjacielowi składać tysiącz- 
nych dzięków za nadarzoną sobie sposob- 
ność znalezienia tyle cnót połączonych 
w iednćy osobie. Leander w mniemaniu, 
że Damon musiaś uczynić wrażenie na 
sercu Blondyny, nie przestawał go utrzy- 
mywać w przedsięwzięciu ofiarowania 
ręki pannie tak zachwycaiącey. Pa- 
ni Dorwal ucieszona tak korzystnym 
dla swoićy córki losem, z chęcią zezwvo- 
lifa na ten związek , a Blandyna urażo- 
na powierzchowną Leandra radością, 
równie zdawała się na to zgadzać. — 
Gdy iuż wszystko zostało ułożone, 
dopićro Leander postrzegt swóy błąd, 
i w chwili, w którćy kto inny miaf po- 
siadać Dlandynę, popićrwszy raz uczuł 
moc swoićy miłości; dopićro natenczas 
zgłębiwszy stan swoiego serca pozna- 
ie, ale iuż za nadto późno, iak się oszu- 
kał w swoićm mniemaniu, i niepocie- 
szony po tak drogiey stracie, w niczem 
nie może znaleść naymnieyszego roz- 
targaienia. — Zbliżający się powrótie- 
go stryia, któren znaczny maiątek ze- 
brawszy wlndyiach, powracad do swo- 
ićey oyczyzny, aby go mógł podzielić 
zLeandrem, do reszty pogrąża w rospa- 
czy tego nieszczęśliwego. Nakoniec mi- 
ość z przyiaznią na przemiany gwałto- 
wnie miotaiąc iego sercem, niedozwo- 
lifa mu ani iednćy chwili spokovney. 
Widząc się założycielem i świadkiem 
pomyślności Damona, októrćy mu ten- 
że nieustannie wspomina, nie może 
dłużey znieść tak gnębiącego ciosu, co- 
raz więcćy utraca na siłach , nareszcie 
w ciężką i długą zapada chorobę. 
Tymczasem czynią przygotowa- 
nia do wesela Damona, ponieważ on 
dalekim będąc od domyślenia się przy- 
czyny słabości  swoiego przyiaciela, 
którą wcale nie sądził niebezpiecz- 
ną, nie chciał dłużey odwlekać tak 
pożądanego połączenia. — Blondyna 
tóm szczęśliwsza, że doszła taiemnicy 
cierpień Leandra, dla którego gdyby 
nie czuła nayżywszey miłości, z chę= 


ciąby oddała serce Damonowi, nie śmia- 
ła się sprzeciwiać życzeniom matki, któ- 
ra wtem zamęściu iedyne dla swoićy 
córki przewidywała szczęście. VV ta- 
kićmto smutnóćm położeniu zostRwada 
Blandyna, iċy dusza wzdrygała się po- 
myślawszy, że oszukuie człowieka tak 
odnego szacunku, obiecuiąc mu serce, 
tóre iuż innemu przynależago. 
Jednakże zbliżyła się ta nieszczę- 


sna chwila. — Blandyna w wieńcu 
mirtowym, zZz spuszczonemi oczyma 
czeka drząca na przybycie swoie- 


go narzeczonego, z którym ma stanąć 
przed święte ołtarze, aby ie splamić fał- 
szywą przysięgą... Gdy wtem przyby- 
wa Damon, naywyższe szczęście i radość 
maluią się na iego twarzy , zuniesie- 
niem zbliża się do Blandyny, i kiedy 
już maią iść do spełnienia wiecznych 
szlubów , śmiertelna bladość okrywa 
twarz tćy nieszczęśliwćy , z trudnością 
powstaie z mieysca, trętwieie, krew się 
w niéy ścina, i ņĮada zemdlona przy no- 
gach Damona... a przychodząc cokol- 
wiek do siebie, z żałośnem westchnie- 
niem wymawia imię Leandra; to daie 
poznać Damońowi taiemnicę ićy serca: 
rospaczą przejęty sam się domaga odło- 
żemia swoiego szlubu do późnieyszego 
czasu, i śpiesznie odchodzi.... 

Kiei, codziennie powiększaiąca się 
słabość Leandra, iuż prawie nie zosta- 
suie naymnieyszey nadziei iego wy- 
zdrowienia; dochodzi go wiadomość 
o zaszfćem zdarzeniu w domu Pani Dor- 
wał, i tóyże saméy chwili odbićra od 
swoiego Stryia przysfaną przez niezna- 
iomego sobie cztowieka summę sta ty- 
sięcy talarów, wraż z doniesieniem o zbli- 
żaiącym się iego powrocie, i chęci uczy- 
nienia go dziedzicem swoiego znacznego 
maiątku. — »Okrutny losiel« zawota 
tenże z żalem »czyliż szczęście moiego 
przyiaciela, które sam ustaliłem, nieprze- 
stanie nigdy serca moiego rozdzićrać | 
O! droga przyiaźni , czyliż dotąd iesz- 
cze nie możesz przezwyciężyć miło- 
ści?«... »Ach! poday się ićy zupednie« 
wykrzyknął Damon rzucając się na szy- 
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ię Leandra, »bo ieśli miłość d!a ciebie 
jest szczęściem, nie masz przyczyny uty- 
skiwania na przyiaźń|! — WWićm iuż 
o wszystkićm... i niewartałbym imienia 
twoiego przyiaciela, gdybym ci nie wra- 
cał tego dobra, które tylko dla ciebie 
natura przeznaczyła. — Blandyna mnie 
nie kocha, ale przynaymnićy szacować 
mnie zawsze będzie! — Rzucę się do 
nóg ićy matki, i nie powstanę dopóty, 
aż nieuczyni nayszczęśliwszym naylep- 
szego i naywspanialszego z przyiaciół!« 
To wymówiwszy, z pośpiechem wy- 
biega, nie daiąc czasu zdumiałemu Le- 
androwi należnego sobie złożyć podzię- 
kowania. — Wpada do domu Pani Dor- 
wal (która właśnie co tylko wybadała 
przyczynę słabości swoićy córki), i ma- 
luie przed nią wnayżywszych kolorach 
cićrpienia Leandra. — Któż z nas zdoła 
opisać podziwienie Blandyny, gdy usty- 
szała Damona utrzymuiącego z naywięk- 
szą gorliwością stronę swoiego przyia- 
ciela?... » Tak iest« mówił zwracaiąc się 
do Bloadyny, »kiedy mnie iuż nie wol- 
no cieszyć się nadzieią posiadania cie- 
bie, niechże przynaymnićy do twoiego 
przyczyniam się szczęścia !« — Pomięsza- 
na Blondyna, nie będąc w stanie ani 
słowa przemówić , z nieśmiałością spo- 
gladała na matkę, która poruszona ich 
łzami, nie sprzeciwiata się wcale szczę- 
ściu swoićy corki. 2 
Już nie pomyślano więcćy o niczém, 

iak tylko o nayśpiesznieyszóm połącze- 
niu tych dwoyga kochauków , których 
tak niespodzićwana pomyślność do zu- 
ełnego wkrótce zdrowia powróciła. 

'rzybył téż według swoićy obietnicy 

i stryy Leandra, któren z uniesieniem 
radości i nayżywszóy wdzięczności przy- 
ięty został od synowca. Ale zadziwi 
się niezmiernie ten starzec, gdy mu Le- 
ander zaczął dziękować za przysłane 
pieniądze, gdyż, rzecze: nietylko mu ich 
nie oliarował, ale nawet nie był w sta- 
nie naymnieyszćy uczynić przysługi, 
aaa: rozbiwszy się na morzu, caf- 
tiem iego maiątek zatonął. — Natenczas 
Leander spoyrzawszy na Damona, iwi- 


(2 


dząc go pomięszanego (po czóm łatwo 
w nim poznał swego dobroczyńcę), rzu- 
ca się w wzaiemne iego obięcie, wofa- 
iąc z uczuciem: »Żachwycasz mnie nay- 
droższy przyjacielu, ale wcale nie za- 
dziwiasz!« — VYVszyscy przytomni roz- 
rzewnieni zostali tym tak rozczulaiącym 
widokiem, a Damon ściskaiąc Leandra, 
Blandynę iićy matkę, powtarzał: »O! moi 
iedyni przyiaciele! ieżeli fortuna iest nie- 
sprawiedliwą, do bogatszych należy na- 
jrawiać przez nią wyrządzone krzyw- 
dy. Dary ofiarowane przez przyjaźń, 
są zawsze przyiemnieyszą rzeczą dla 
udzielaiących , niżelitym, którzy ie od- 
bieraią. Móy maiątek przeznaczony był 
Błandynie, teraz nie mogę go lepiéy 
użyć, iak poświęcaiąc go ićy szczę- 
ściu |< — 

Tę zachwycaiącą scenę, uwieńczy- 
ło połączenie Leandra z Blandyną..., 
a przez wpływ rzadkićy w świecie przy- 
iażni, która tyle mocy miała nad ser- 
cem Damona, łatwo w nićy samćy Zna- 
lazł zbyt mocne pociechy do żapomnie- 
nia straty, którą ponosit; bo widok 
tych dwoyga prawdziwie szczęśliwych 
osób, napawał go prawdziwą roskoszą, 
aiego przyiażn iich wzaiemna pomyśl- 
ność nie ukończyła się, aż wraz z ich 
życiem. 

Szczęśliwi są ci, którzy w tym przy- 
kładzie nic dla siebie nie znayduią nad- 
zwyczaynego i niepodobnego do praw- 
dy, iczuią się zdolnymi zasłużyć kiedy 
na podobny hofd podziwienia, należą- 
ey się cnotom Leandra i Damona; ale 
dołożyć można: daleko szczęśliwsi i bło- 
gosławiensi są ci, którzy z cnotliw ymi 
naystalszą przyiaźnią złączeni, używa- 
ią ciągle téy niebiańskićy roskoszy, wy- 
pływaiącey z nieustannego dawania i od- 
bierania naymocnieyszych dowodów 
przyiaźni, 
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WIERSZ 
PO KONCERCIE KAR. LIPIŃSKIEGO. 


(prz. Raf. Th/ężyka. ) 


pk go widzę, iah w skromnóy postawie 
Stał w środhu sali, ze skrzypcami w ręku, 
Wszyscy słuchacze w zachwyceniu prawie, 
Tłumili oddech, by nie przerwać dźwięku, 

* 
Ón, iak Orfeusz, gdy przez śpićów uroczy 
Poruszał iodły, lud zmieniał w palbogi, 
Mocą swdy sztuki, przesidnych iednoczy 
Oziçbłym zwraca czułości skarb drogi. 

* 
Tak giętkim smycakiem, iak Zcus gromem władał, 
wesołość wzbudzał, lub wprawiał w dumanie, 
Serc wszystkich czucia w swċy mocy posiadał, 
Takie talentow nad nami władanie! 


ka 


Nie pytam ziomku, jakiegoś iest rodu, 
Czyli twe przodki przywilcie mieli, 
Kto ma talenta, iest chwałą narodu, 
Ozców wielkości, nikczemnik nie dzieli. 
* 
Niechay bogactwa rządzą sobie światem, 
Niechay dumnego, blask dostoieństw łechce, 
Męża z talentem, radbym gosta bratem, A 
Locz piech ma cnotę, gdy mych hołdów zechce. 


mm 


O POBŁAŻANIU. 


(zfrońensk, Weissa: Princ. phil. przek. F. Rëiymir. ) 


Pime: iest usposobieniem do zno- 
szenia przywar drugich, ido przebacza- 
nia onym. — 

Ta cnota iest w piérwszym rzędzie 
zalet spofeczeńskich ; iestto znamie nay- 
wydatnieysze szlachetney duszy posił- 
kowanćy wzniesionym rozumem, który 
przenikaiąc serca ludzkiego nayskrytsze 
tayniki i świata moralnego nayzawilsze 
biegi, przeświadcza się, że występki 
częścićy są skutkiem ciemnoty lub nie- 
szczęść, aniżeli dobrowolney złości, iże 
wspomnione wady wchodzą może do 
układu sif ogólnych, Które kołyszą tą 
uwikłaną machiną, utrzymuią ruch i ró- 
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wnowagę pomiędzy mnóstwem ich 
części. — 

Człowiek niegodziwy , iakikolwiek 
odebrał stopień jeniiuszu, iest zawsze 
duchem sprzeczności i fałszu, zwodzi się 
we wdasnych swych sprawach, bierze 
cień za rzecz, a cząstkę za cadość 

Jestto dusza słaba, co nie maiąc si- 
Ty wznieść się do wielkich widoków, 
wspina się do nich po błędach motłochu; 
a przyswoiwszy sobie iego prawidła 
i wzory, takietćż znich nikczemne wy- 
ciąga pożytki. 

Jestto stworzenie próżne, powierz- 
chowne, albo dudek, że tak powićm, któ- 
ry dla kilkochwilowych i niepewnych 
uciech, chociaż go wiara przeświadcza 
o przyszłych nagrodach i Karach, woli 
odważać krocie wieków szczęścia, by 
swoićy chimerze dogodzif. 

Jestto niedołęga nakoniec, który mo- 
gąc dążyć do doskonafości i maiąc wiecz- 
ność przed sobą; zawarł swe proiekta 
w niewielu chwilach doczesnćy trwało- 
ści, swoię zdolność w nikczemnych ta- 
lentach, a wyniosfość syyoię w fraszkach, 
za któremi ścigaiąc powagą i sztuką 
przez siebie użytemi, ieszcze ie Śmieśz- 
nieyszemi czyni. 

Możnaby powtarzać często: o Bożel 
przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią. 

Lecz nikt nieiest dobrowolnie ofia- 
rą wfasnego wyboru, iiakakolwiek ie- 
go byłaby nieprawość, bardzićy zastugu- 
ie na litość, niżeli nienawiść. — Ten spo- 
sób widzenia wraża przychylność ku 
` drugim i stanowi szczęście osobiste. — 
Skoro się przestaniemy żalić, odzyskuie- 
my spokoyność , zżżymanie dolegliwości 
roziątrza nie mszcząc się na tych, którzy, 
ie sprawiii. . | 

Aby sobie ludzi uczynić znoś- 
nymi, nie trzeba o całym ich rodzie 
brąć wielkióćy opinii. Chceszli się o ie- 
50 małości upewnić, wybierz z tey 
Smiertelnéy rzeszy, okrytych chlubą, 
wziętościa, powagą, ścigay ich w osno- 
wie życia prywatnego, ileż nie wyśle- 
dzi twóy umysł wad, chimer, próżno- 
sei iuiezgód|! ile zawisłości odich wła- 


snych i od obcych chuci, ile trwogi 
w drobiazgach a otrętwiałey gnuśności 
w nayważnieyszych sprawach. Chwila- 
mi będą przedziwni, dniami obłąkani, 
a w całych porach występni. 

Nauka mądrości podobną iest do pra- 
cy baieczhego Sysifa, co na wyniosła 
górę ogromny wtaczaiąc kamień, pa- 
trzy na niego, iak się pod własnym usu- 
wa ciężarem, cofa go olśnięciem swo- 
iém i dopoczynaniana nowo, przymusza. 

Pewny zwolennik filozofii mawiał: 
Lat iuż temu dziesięć, iak każdego rana 
wstaię z proiektem: bydź od dzisiay 
medrcem, a w wieczór z żalem się kfadę, 
żem ieszcze byt sprzeczką uczynków 
z myślami. 

Nasze błędy, są czesto błędami lo- 
su. — Łotr, co iest hańbą poczciwóy 
rodziny, ohydą swey oyczyzny; gdyby 
mu okoliczności nie szpeciły drogi, nie 
plugawiły przedsięwzięć , nie narzucały 
zgorszenia, byłby zostać chlubą piećrw- 
szey, wsparciem drugiey, i ponióstby 
w zawód prawey chwały, energiia, sztu- 
kę iwytrswatość, których w zawodzie 
zbrodni używał. 

Inny się rodzi zcharakterem dobrym, 
łagodnym i czułym ; lecz srożeie mimo- 
wolnie w ciągłećm pasmie zdradą prze- 
ciwieństw i dolegliwości: iego przychyl- 
ność przechodzi w nienawiść, poważa- 
nie we wzgardę, pracowitość w niesmak, 
a roziątrzony na tych wrogów , co mu 
tyle zwiastowali złego , staie się coraz 
bardzićy nieużytym , srogim i niesłusz- 
nym: nadewszystko , kiedy brak i poni- 
żenie złączy się ze wstrętem. 

Łatwo iest b;dź poczciwym, kiedy 
obsypanego wszelkiemi fortuny darami 
nic nie nalega, aby nim być przestat, — 
Bogacz naprzykład, co ma tysiące włók 
lasu, nie może ogarnąć, iak się chce 
upodlać nędzarz dla skradzenia kilku po- 
lan, których mu powszechna odmówi- 
ła matka. — Zowie go rabusiem, dra- 
bem, anie raczy zważyć, że bez kilku 
tych polan, nie mógłby swoićy nędznéy 
zgotować polówki, lub' że dzieci iego 
zginęłyby z zimna. 


Nasz charakter tyle formuie bieg na- 
szych położeń, ile go wyrabiaią wro- 
dzone skłonności, lubo te ostatnie nie- 
ustaią nigdy być iego sprężyną, bodz- 
cem i wędzidłem. 

To czóm iesteśmy , zawisło wiele, 
iak każdy poymuie, od edukacyi, przy- 
kładu, czytania, a w ogóle od okolicz- 
ności, w iakich się znayduiemy. | | 

Wszystkie te przyczyny nie zależąc 
od nas, słusznieby się przyłożyć powin- 
ny do odpuszczania ich skutków. — 
Złóżmy dzięki dawcy bytu, że nas nie 
obdarzył temi organami i nie postawił 
w tych samych przygodach iak nieszczę- 
śliwego, który pogardę w nas budzi, bo 
podług wszelkich do prawdy podo- 
bieństw , czynilibyśmy toż same. | 

Im więcćy iesteśmy wspierani od 
losu, tém więcey maią prawa drudzy 
wymagania po nas, i 

Ów, co maiąc trzy stopnie pomo- 
cy, wspiął się do ośmiu udoskonalenia, 
chwalebnieyszym iest od tego, co przy 
czterdziestu podpory dosięgnął tylko pięć- 
dziesiąt zasługi. 

Jeżeli pobłażanie odpuszcza występ- 
ki, słusznićy się ieszcze rozciągać po- 
winno na śmieszności i przywary, od 
których nikt nie iest wyięty. | 

Nikomu nie zapićray pićrwszeństw, 
które wraża mu iego próżność, Zostaw 

o w przekonaniu, że ma więcéy sma- 
ie zręczności, dowcipu, urody, że iest 
sposobnieyszy w uymowaniu kobiét, 
śmiały w igraszkach przyiemnych. Ta- 
kie drobnostki nie zasługuiąc wzgardy, 
niewarte mozofu, atóm mnićy zazdro- 
ści, ale z wszystkimi idź w zawód ogo- 
dność postępków i osiłę czucia. 

Pobłażanie mówi także za wybacza- 
niem obelg i potwarzy, prosta uwaga 
skłania nas do tego, bo ów, co nas nie- 
nawidzi, lub nami pogardza, musi mieć 
albo słuszne, albo fałszywe do tego po- 
budki, w pierwszym przypadku za cóż 
go obwiniać? WVV drugim dowodzi, że 
nas wcale nie zna, ioszczerstwo iego pa- 
da na uroioną istotę. — Prawda, że 
ten przesąd fałszywy może szkodzić 
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naszym sprawom, ale dobrze rozważo- 
ny nie razi mifości wdasney. 

Polubowność, ochrona, uprzeymość, 
są znaczną częścią filozolii. — Nieugię- 
tość, odwaga i światło, nie daią pef- 
ności życia, gdy ie odłączymy od cnót 
towarzyskich, bo one tworzy ów 
bratni i wzaiemny związek, który do- 
pićro drugie wyprowadza z pićrw- 
szych. 

Cnota dzika, swarliwa, szczypiąca, 
ściąga śmićch i odrazę, przeciwnie ludz- 
ka, wesoła, łagodna, co się uśmićcha, 
zniewala, przebacza, choć faie; zmusza 
do szacunku i przychylności umysły nay- 
nieprzyiaźnieysze. 

Rozum w gronie wdzięków, grzecz- 
ności i uciech, iest sprawcą naytkliw- 
szych poruszeń; chwyta umysł, pieści 
serce, iesttotryuinf wykarmionego mą- 
drością talentu. 

Wielu mężów z prawdziwą zasłu- 
gą było ofiarami przeciwnego błędu. — 
Rousseau, uderzaiący w tymi względzie 
nasuv:a nam przykład: mimo swćy do- 
broci isubtelnego daru poznawania, byf 
obcym zawsze dla naukiżycia z wspót- 
ludźmi, których iak się zdaie źle mu- 
siał dochodzić, i więcey w teoryi, niżeli 
w praktyce zgłębiać, Bohater ze 
swych myśli, dziecko z uczynków, sta- 
rzec z nieufności. T'rwożliwość iego cha- 
rakteru zdradzała całe życie smiałość je- 
niiuszu , stafość umysłu wiodła spór 
z delikatną imaginacyią, a niestateczność 
polubień z iednością widoków. 

Skoro przebył pićrwszą młodość; 
melancholiia, nienawiść wszelkićy ule- 
głości, a bardzićy ieszcze wyobrażenia 
chimerycznćy doskonałości, zrobiły go 
samotnym inie mógł z nikim się znosić, 

WVielbiony o podal, niecierpiany 
z bliska, a lubo godny naygłębszćy czci 
i szacunku, zapominaf, że przyiemność 
iukfad wchodzą w udział cnoty, wpły- 
waią na szczęście drugich, że czekaiąc 
wielkich ale rzadkich zdarzeń, w których- 
by się mógł popisać użyzniony. talent, 
nie wypada zaniedbywać mnieyszych, 
Które się codzień nastręczaią. — VVięcćy 


wymagaiąc po ludziach, iak dopełnić 
mogli, był niekontent z tego, na co się 
zdobyli. Przyrównywat ich ciągle do 
naywiększych wzorów, i zżymałsię po- 
tém, że nie każdy Monarcha chciał być 
Likurgiem, nie każdy żołnićrz Themi- 
stoclem, nie każdy obywatel Katonem, 
nie każdy xiądz Świętym, i nie każdy 
uczony Janem Jakubem. 

Cokolwiek czynności, trochę mnićy 
pychy, a ztą roztropnością i licznem 
stronnictyyem, które sobie ziednał w ca- 
dey Europie, bydhy datwo znalazł za- 
t:udnienie w polu roziegtych pożytków, 
iobszernieyszego wpływu, w którym- 
by mógt dostatecznie zasłużyć się ludz- 
kości. — Lecz wolał powstawać na nią 
w samotney nędzy i podeymuiąc za- 
robki nót muzykalnych przepisywacza, 
miaf słabość uwierzyć, że zaszcezytnićy 
byfo zostać prostym rzemieślnikiem 
zbytkowey sztuki i naiemnikiem każde- 
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go przychodnia, niżeli działaczem pu- 
blicznéy swobody. 

Jeżeli tacy ludzie w obłąkania po- 
dobne zachodzą, czegoż się można po 
innych spodziėwać? 

Szanuymyiego pamięć, złorzeczmy 
iego wrogom, uczmy się arcydzieł ro- 
zumu, ale unikaymy tey czufości, dzi- 
wactw i stabości, które tyle udręczafy ie- 
go wielką duszę, a które czciciele iego 
fatwićy, iak cnoty przeymuią. 

Mniey surowi i dzicy, nauczmy się 
uśmićchać na zdrożności bliźnich, zasła- 
niać się od nich, akiedy są nieuchron- 
ne, znieśmy ich ciosy cierpliwie i męż- 
nie, nie pragnąc nadewszystko, aby gmin 
ludu mógł działać rozumnie. Lecz niech 
nam to nie przeszkadza iść w ślady owe- 
go dobroci godła: 

»Jeżeli nie są godni, by im dobrze 
czynić, dopełniać przecież tego iest go- 
dną mnie rzeczą.« 


—— "p 4 NV Ji 
Z PISM POŚMIERTNYCH ANT. PEŁKI 
NAGROBEK KUCHARZOWI. 


R kucharz leży, niechay chwale iego cnoty, 
Fraszka złotnik, iak dawał w potrawach pozłoty, 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z7 Warszawy. — Doniesiono iuż po kilkakroć, iż 
niektóre micysca w Woicewodztwach Mazowicck, i Ka- 
lisk. przed kilką laty będące mizeraemi wiosczynami, są 
porządnemi miasteczkami, zarniast 10 lub 12 chalup, 
terag widać po Ioo i więcćy domów, a nawet ao 
nych kamienic, zamiast ludności kilkadziesiąt dusz, 
tora 2000 osob zamieszkiwa w takuwych osadach, 
ato s prayczyny założonych rozinaitych rękodzielni, 
ì napływu do nich cudzoziemców obieraiących Polskę 
Ya swą oyczyznę. W takowych nadzwyczaynie pred- 

o wzrastających miasteczkach są zaprowadzune sgro- 
madzenia resursowe, a nawet podróżuiące towarzy- 
stwa aktorów niemieckich tam przybywały dla dawa- 
nia widowisk scenicznych , lecz, że na utrzymanie ta- 
kowych widowisk potrzeba stałych dochodów i znacz- 
ney liczby amatorów, przybyli artyści widząc, że 
korzystnicysze im być może naśladowanie prucy rę- 
kodzieluicow „ niż płody Talii i Melpomeny, porgu- 
cili scenę , i założyli warsztaty, i tak Ila mle4 fuż 
wyrabia doskonałą baię, Othello ma warsztat cien- 
kiego sukna, Bleopotra prsędsie it. p, 


W Woiewództwie Augusrowskićm, Powiecie 
Biebrzańskiim w okolicy miasta Graiewa, myśliwy 
chodząc po połowaniu, uyrzał z daleka nicznaliome 
źwićrze, które r zarośli leśnych do stoiącego opodal 
krzaka ląszczyny wolna się przysunęło. Nie zanie- 
dhat zbliżyć się nieznacznie w to mieysce, a postrzegł- 
szy niewzruszone na legowisku źwićrze, wystrzelił 
w nie i zabił, Byłto wilk tak wychudzony, że gło- 
wa w stosunku szyi stała się nadzwyczaynie siej, 
a skóra ba łędźwiach tak zapadła, iż zdawało się, 
że brzuch całkowicie ogołocony był z wnętrzności, 
Przy bliższem rastanowieniu się postrzeżono, Że 
w obudwu ezczekach iuż ani śladu zębów nie było, 
apo rozpruciu żołądka znaleziona mnóstwo grzybów 
i innych bedłek, a nawet można było rozpoznać 
szczątki ślimaków , chrząszczów i innych nadtrawio- 
nych owadów, kteremi to, zapewne bardzo stare 
źwićrze nie maiac zębów, życie utrzymać usiłowało. 
Wypadek ten zdaje się zaspokaiać poczęści ciekawość 
względem oznaczenia kresu życia źwierząt dzikich. 

Z Francyi. — Sąd karny paryzki rozpoczął 
w Grudniu r.z. sprawę okropną i szczególną w swo- 
im rodzaiu. Przedmiotem sprawy namienioney iest 
zabicie ośimnastoletniey kobiety, wdowy Jerome, któ- 
rey wszystkie sprzęty śrebrne zabrano, O występek 
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ten osltarzono krawca, nazwiskiem Ludwika Maryia 
Łacouffc, maiącego lat 24, i tegoż matkę, wdowę 
Lacauffe , mieszkaiącą razem w iednym domu z wdo- 
wą lerome. Lacouffe zniewolić miała swoiego syną 
groźbami i nadużyciem władzy rodzicielskiey, alho- 
wiem, gdy syn iy wzbraniał się zabrać śrebro wdo- 
wy Jerome, odmówiła mu pozwolenia do ożenienia 
się, co istotnie poźniey we trzy dni nastąpiło. Od eza- 
su, iak Lacopiłe uwicziony, okaznie nicustannie da- 
wody prawdziwego, łup z yiio Ago szaleństwa. Po- 
wiada, iż wyznał prawdę tylko na wyrażny rozkaz 
cienia zmarłego przed cztćreima laty swoiego oyca, 
który mu się pokazał w więzieniu w towarzystwie 
anioła Gabryiela. Zeznania icgo, iak mowią, 3a 050» 
bliwe i obeymuią rozmowę mianą z widmem, ktore 
iakby drugiemu Hanietowi rozkazało zbrodnią matki 
odkryć ionę ukarać, — Dnia 11 Grudnia rozpoczęto 
tę sprawę. Młody Lecoufte okazywał podczas czy- 
tania aktu oskarzenia wielki żal Częste napady ner- 
wowe, spowodowały odroczenie posiedzenia. M zru- 
szenie iego odbiiała przy oziębłości matki, która za- 
wsze pomrukiwała sobie: ten złoczyńca* 70 była 
świadków. Prezes kazawszy ustąpić matce, badał 
syna. Ten utrzymywał ciągle, źe tylko dla uratowania 
matki przyznawał się do winy. Prezes odczytał mu 
iego zeznanie, iako w wieczór przed zaboystwem wy- 
drapał się na parkan ogrodu , dla rozpoznania miey- 
scowości, że matka trzymała mu Mapelusz, że naza- 
jutrz odbił zamck i zaprowadził wdowę Jerome do 
iy ogrodu. — Oskarzony wyznał na to bez ogrod- 
ki, że ssm zabóystwo popełnił, ale, że matka pro~ 
wadziła ią do ogrodu, Na pytanie: czyli matha by- 
ła przytomna sabóystwu? odpow: Tak iest. Na ża- 
pytanie: o ktorey godz. przysała Jerome? G pół do 
piórwszży, a ia bawiłem do 5têy godz. w ogrodzie, 
Złamawszy nóż przy odbiianiu zamku, poszedłem po 
drugi, a matka zabawiała tymczasem wdowę Jerome, 
Gdy zaniesła śrehra do zastawu, kazała mi, abym 
mówił, że mi ie wdowa Jerome przedała: a nikt się 
niczego wieećysnie dowić, Pytan: Czy dawno, iak 
matka namawiała go do tćy zbrodni? Odp: Będzie 
tenu 6 tygodni, Pyt: Byłeś u matki rano przed 
uczynkiem ? Odp: Byłem. Powróciwszy do ogrodu, 
matka dawała znak , kiedy ia main ugodzić. Ja też 
to Urzyniłem, a ta padła na znak, Matka Lacoufte 
zapierała wszystko, utrzymuiąc, że o niczćm nie wie- 
dziala. Że codzień pracą rąk zarabiała po 20 SOUS, 
że dla syna pozastawiała swoie rzeczy, iże nigdy ani 
mówiła mu, iż wdowa Jerome ma pieniądze „Przy- 
sięgam P. Bogu** rzekła „że wszystko się ma ina- 
ezcy.* (Poruszyło słuchaczów), „móysyn nie byłby 
tćy zbrodni popełnił, gdyby był nie byt piiany, czyli 
szałony * Na posiedzeniu z d. 12 było mnićy słu- 
chaczów. Zgroza rzadkiego przypadku, zdaie się, 
wstrzymała większą, cześć od przyyścia. — Dnia 13 
Grudnia ta sprawa ukończoną została. Prezydent 
przełożył przysiegłym następuiące pytania: 1) Jestli 
Ludwik Maria Lecouffe winnym, iż w d. 20 Maia r z. 
dobrowolnie, umyślnie i przez czatowanie popełnił 
rabóystwo na osoh'e wdowy Jerome ? — 2) Nieto- 
warzyszyłii wspimnionemu zabóystwu rabunek przer 
wryłamanie drzwi w domu zamieszkałym ? — 3) Czyli 
wdowa Łecoufte iest winną, iż groźbami i naduży- 
cicm swoisy władzy, zmuszała wspomnionego Le- 
coua do wyżćy namienionego zaboystwa ? — 4) Jest- 
ie winną, Że temuż Lecoufiowi była pomocą w cryn- 
nościach, Btóre pomienione zabóystwo przygotowy- 
wały i nłatwiały? — 5) festli wspomnipona wdowa 


winną , iż grożbami, nadużyciem powagi i władzy 
namicnionego Lecouffa wzywała do podstępnego ra- 
bunku, oneinuż umyślnie w czynnościach , Štore rge- 
czony rabuaek przygotowywały pomagała, zabrane 
rzeczy umyslnie taiła i wiedziała, iż okradrenie to 
poprzedzało zabóystwo ? — Przysiegli wyszli dla na- 
radzenia się o godz. 10, i w pół do pićrwszćy po 
połnocy przybyli do izby sądowey. —- Skutek ich 
naradzeń był następuiący: Na pytanie 1 i 2 twier- 
dzą, iż oskarzony Lucoulfe stosownie do przywie- 
dzionych okoliczności stał się winnym. Co do pyta- 
nia 81 4 przeczą, iż osiarzona wdowa  Lecouife 
jest winną. „Na pytanie 5 twierdza, iż oskarzona 
wdowa Lecouffe iest winną, * Poczem oskarzonych 
wprowadzono. Lecouife zdawał się bydź mocno po- 
grążony; matka iego zasłoniła się chustka od nosa, 
Pisarz przeczytał oświadczenie Jury; Lecouffe słu- 
chał spokoynie; następqie począł się dręczyć, w koń- 
cu zdawał się zupełnie być wyniszczonym. — Sąd od- 
dalił się dla narady nad zdaniem przysiegłych. O go- 
dzinie 1 po połnocy ogłosił Prezydent wyrok wska- 
zuiący na śinierć Ludwika Marya Lecoufte i wdowę 
Lecoufle. Gdy ogłaszano wyrok, Lecoulfe ieszeze 
nie odzyskał sił, a matka iego tak była nieprzytom- 
ną, iak podczas rozpraw. 

W skutku sprawy Castainga powstaie teraz no- 


` wy prawny spor pomiędzy Aug, Balleta, iedyną siostrą 


i sukcessorka Panią Martignon, i legataryiuszami te- 
stamentu Balleta. (Jstatni ządaią po śmierei Castain- 
ga rownego podziału summy 80,000 fren. tamla zaś 
twierdzi, że testament nieważny, ponieważ iak akn- 
tek nauczył Ballet został przez Castainga oszu- 
kany. 

Á Z Anglii. — Wielki koncert i uczta danc przes 
Krola d. 29i 30 Grud. r. z, w Brigtonie byty przedmio- 
tem codziennych rozmow.. KMoncertem danym d, 29, 
Grudnia dyrygował sam Rossini. Ces Rossyyski Po: 
seł lirabia Licven , przedstawił tego sławnego kom- 
pozytora Krolowi, Krol Jcgomość przyiął go łaska» 
wie, i raczył go sam zaprowadzić do sali koncerto- 
wćy, gdzie na rozkaz krolewski rozpoczęto z Gazza 
lddra Ouwerture, wykonaną przez chór dętych in- 
strumentów ; Rossini podziękował P. Cramerowi sa 
dobre wykonanie; poczem usiadł do fortepianu, 
iprzygrywaiąc śpiewał dwie sztuki, ktore całe Zgro- 
madzenie niezmiernie zaięły; pierwszy śpićw , była 
to daymuiąca Aria Buffa, drugi sławny icgo ro- 
mans z thella., Krol okazał mu powtórnie swo- 
ie upodobanie, P. Cramer wyprawił nowy koncert 
na fortepianić po mistrzowsku, a P. Lindley graiae 
na Violonczelli, przywadził Maxvma Bohrera, po- 
dziwienia godną zręczność i czystość tonów, 

Do wiadomości o Rossinim dodamy ieszcze wy- 
iątek e Gazet angielskich, tyczący się szczegołów Won- 
certu danego w Brigtonie dnia 29, Grudnia r. s. 
„Rossini zdumiewał ste przy Królu, że same dęte 
Instrumenta graiące Ouwerturę » Opery Gazza ladra 
i aryią buona seya (z Cerulika sewiłskiego), tak rzad- 
kie i asdzwyczayne wrażenie sprawiać mogły, Gdy 
Jobn Cramer grał nowy koncert na fortepianie 
przez niego ułożony , siedział Krol przy fortepianie: 
obok Rossiniego i pa kilkakrotnie okazywał mu awa- 
ie zadowolnienie, Tego samego zaszczytu dostąpił 
także P. Lindlćy, Hendla dwa wielkie chóry Halle- 
Jujah i hymn koronacyi odśpiewali wybornie chórsy- 
ści krolewskiey kaplicy, Młody Hiszpan nazwiskiem. 
Escudor grał potem z wiełłtą przylemnościa koncert 


naskrzypcach. Krol był w bardzo dobrym humorse- 
N—— LR 
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